dokąd tak można?
i... opada nadzieja 

jak liście z drzewa

i... gaśnie we mnie słońce

przedwczorajszego dnia

podnoszę oczy – widzę 

skulone głowy

(nawet czas zgnębiony 

jakby wolniej trochę

był łaskawszy kiedyś 

- kiedyś już nie wróci)

i... dokąd można tak

bezwiednie włóczyć się

w teatrze „życie” grać

w chorobie ciągle tkwić

zamykam oczy – słyszę 

zgubione myśli

(nawet wiatr zmęczony

jakby trochę cięższy

znów zawiewa lekko

- jutro tu nie wrócę)

i... jakby „nigdy nic”

wciąż w życiu dzieje się

potyka się co krok 

jak zachodzący dzień 

zapalam świeczkę – płonę 

gdzieś w sercu ziemi

sł./muz. marcin skrzypczak

